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RELIGIA. 

Żywot Świętego Wacława, me- 
ezennika,ksiazeciaczeskiego. 

Borzywoy, książe czeski, i Ludmilla, 
Żona iego, wiarę świętą chrześciańską 
w Czechach rozszerzywszy, 
po sobie dwóch Synów, Spitygneusza 

Gdy pierwszy bezdzie- 
tnie umarł, Wratysław wstąpił na księ- 
stwo, poiąwszy za żonę Drahomire, za- 
cnego rodu dziewice, ale poganke. Ta 
mu powiła dwóch synów i iednę córkę: 
Wacława, Bolesława i Przybysławę. — 
Ludmilla, wówczas ieszcze żyjąca w Pra- 
dze, wzięła Wacława na wychowanie; 
a ze była niewiastą świętą, pobożną 1 
w wierze Chrystusowéy gorącą, wnuka 
swego pilnie w nabożeństwie i cnotach 
chrześciańskich wychowała, nie zanied- 
„Uliąc wnim i nauk świeckich, stanowi 
1eg0 potrzebnych, w których się ćwiczył 
w Budez, przyległóm Pradze miasteczku, 
gdzie był stryi iego, Spitygneusz, chrze- 
ściańską szkołę założył. Ztad też Wa- 
claw stał sie hogoboyny, eichy, nabozny 
1 iałmużnik wielki Ą 
: elki, "Tymczasem oyciec 
iego, ledwo lat trzydzieści i trzy liczący, 

_ ztym się rozstał światem. Wacław miał 
rządy księstwa obiąć, ale bya ieszcze 

zostawili: 

małoletni. Starszyzna , znając niegodziwą 
duszę Drahomiry, nie ićy, ale Ludmille, 
którą poganie nawet dia iéy cnót szano- 
wali, oddali Wacława i Bolesława w6- 
pieke i dalsze wychowanie, co bardzo - 
urażiło Drahomirę. Spodziewała się ba- 
wiem, że ićy Wacław oddany będzie, a 
wtedy, że potrafi napoié go tą nienawi- 
ścią ku religii chrześciańskićy, iaką sama 
przepelnioną była; i że za iego pomocą, 
zdoła wykorzenić wiarę Chrystusa, a na 
nowo w kraiu zaprowadzić halwochwal- 
stwo. Omyliła ią nadzieia, i dla tego 
nienawidziła Ludmillę, i dawała ićy to 
uczuć. Ta nie oddawała ićy złem za 
złe, ustąpiła iéy samowolnie opieki nad 
synami, i tylko o to prosiła, aby ićy 
wolao było spokoynie na ustroniu miesz- 
kać. Opuściła Pragę, i ze swymi ludź- 
mi zamieszkała zamek Tetyn. Stało się 
zadość woli-Drahomiry ; wszelkich uży> 
wała środków, aby na swoie Wacława 
nastroić. Aby oziębić wnim religią 
chrześciańską, nasadzała swoich dworzan, 
żeby mu dostarczali wszelkich zabaw, 
uciech, obudzali w nim namiętności; sło- 
wem: żeby się starali go zepsuć i od- 
wieść od prawego Boga. Ale Wacław 
postrzegł zawczasu, 0 co tu idzie, i tém 

bardziéy mia! się na ostrożności. Przy- 
tóm utwierdzali go w dobrem niektórzy 
kapłani; a chociaż im matka iak naysro- 
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zéy zakazała przystępu do młodego księ- 
cia, oni przecie zbawienie iego duszy i 
całego narodu przenosząc nad śmierć 
same, nie zaniedbywali umacniać go 
w wierze fezusa, ukradkiem chodząc do 
niego. Ludmilla, chociaż w ustroniu, 
była solą woku Drahomirze. Dopóki ta 
żyć będzie, nie wytępię religii chrze- 
ściańskićy, myślała sobie. Cóż robi? 

oto poséla dwóch z swoich dworzan do 
zamku Tetynia, którzy dobywszy się do 
Ludmiili, udusili ią. Pózbywszy się 
więc matki mężowskićy, z całą wście- 

kłością zaczęła prześładować Chrześcian, 
i otwarcie naglić na synów, aby wrócili 
do bałwochwałstwa. Bolesław którego 
sama wychowała, i który we wszystkióm 

był iéy podobny, czynił, co chciala; ale 
stałym był Waelaw. Im bardzićy matka 

usiłowała wykorzenić w Czechach chrze- 

ściańską wiarę, tem on wiecéy okazywał 
"dla niéy przywiązania i czci. A tak 
wśród samych bezbożnych postępował 

drogą doskonałości chrześciańskićy. Ubo- 

łewał nad prześładowaniem, w iakićm pra- 

wowierni ięczeli, i zteskném upragnie- 

niem oczekiwał téy chwili, kiedy miał 

sam rządy księstwa obiąć. Nadeszła i 

ta, a pobożny książe całą siłą wziął się 
do poprawy tego, co iego matka byla 

popsuła. Zganil iéy dawne postępowa- 
mie, i iawnie oświadczył, że całćm ser- 

cem wyznaie naukę Iezusa Chrystusa, 1 

że i6y w kraiu bronić będzie. Wiedział 

on dobrze, że sprawcą zamordowania 

babki była iego matka; nie mścił się 

przecie krwi niewinnéy, Boga ią pod sąd 
wddaiąc. Ciało Ludmilli, przy który 

grobie wielu cudów doznało, uroczyście 

przeprowadził do Pragi z Tetynia, i zło- 

żył w kościełe, od oyca wybudowanym. 

Bolesławowi, asam calkiém poświęcić się 
Bogu na ustroniu. Gdy był zaięty tą 
myślą, odebrał od brata Bolesława i ma- 
tki, zaproszenie, żeby do nich do Bole- 
sławowa (Bunclau ),gdzie mieszkali, przy- 
był, albowiem się mu syn narodził, prosi - 
go więc, aby swoią obecnością uświetnił 
ucztę, którą zamyśla dawać. Wacław 
stanąl w Bolesławowie, i znaywiększą 
świętnością był od brata przyięty; ale 
to tylko był płaszcz, którym pokrywał 
niegodziwe zamiary. Zwabil on go do 
siebie, ale nie na to, aby mu był rad, 
tylko, żeby go zamordował; pragnąc po 
nim, według woli matki, nad Czechami 
panować. Miano go zabić wśród uczty, 
i mordercy, siedzący razem znim, po 
trzy razy wstawali, aby go puginalami, 
ktore mieli pod sukniami ukryte, prze- 
bić; zawsze iednak mocą iakąś mewi- 
dzialną wstrzymani zostali.  Nazalutrz, 
po uczcie, gdy Waclaw, wedlug zwy- 
czaiu, udał sie do kościoła na modlitwę, 
został od Bolesława i iego pomocników 
napadnięty i zamordowany. Stalo się to 
dnia dwudziestego ósmego . Września 
roku dziewięćsetnego trzydziestego szó- 
stego. Cialo iego pochowano w Bole- 
sławowie, w kościełe Swiętych Kosmy i 
Damiana, a wtrzy lata przeniesiono ie 
do Pragi i złożono w kościele Świętego 
„Wita. Wiele eudów, które Bóg przy 
grobie Wacława zdziałał, potwierdziły 
iego świątobłiwość. Kościół Swiety uwaza 
go za męczennika, bo dla swego przy- 
wiązania do religii chrześciańskiey, krew 
swoie przelał. 

Uspokoiwszy księstwo, pod rządem ma- 
tki rozdwoine, umyślił rządy zdać bratu 
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GOSPODARSTWO. 

lakie są naypospolitsze choroby 
koni? iak ie mamy leczyć, 

iak im zapobiegać? 
 (ZBioka.) 

(Dalszy ciąg.) 

Zeszli się gospodarze do Macieia 
w uroczyste święto popołudniu, a on 
dobywszy książki ze skrzynki, czytał 
Jak następuie: 

„Ieżeli koń ma przednie nogi całkiem 
„wytężone, zmieysca ztrudnością się 
„tylko rusza; stoiąc, bierze zadnię nogi 
„pod się, a idąc, zdaie się, iakoby,nad 
„popychał przodek, i nogi mu nabrzmie- 
„walą, to iest znakiem ochwatu u konia, 
„Leczy się zaś tak: Jezeli się koń bar- 
„dzo schwacił, tak, że całkiem strętwiał 
„i z trudnością tylko się obraca i zmiey- 
„SCca rusza, trzeba mu kwartę krwi z kar- 

„ku upuścić.  Mierny ruch, 1 lekarstwa, 
„poty sprawuiące, tak wewnętrzne, iak 

„i zewnetrzne, pomagają w każdym ra- 
„zie, czy się koń bardzo schwacił, czy 

- „t6ż mało, Tako wewnętrzne lekarstwo, 
„bardzo skutkuie przegotowany sok ia- 
„loweowy, rozrzedzony rumiaukiem prze- 

Robi się ztego napóy, 
„na który bierze się icdnę osmą część 
„kwarty soka iałowcowego, rozrzedzo- 
„łego wkwarcie rumianku ciepłego, a 
»po wieczoriym cbroku, wléwa się na= 
»taZ koniowi wgardło. Lekarstwo .to 
„daie się koniowi przez pięć do sześciu 
„dni, przyczóm go ciepło trzyma¢ i wszy- 
„stko czynić trzeba, coby mu poty spra 
„wiło. Bardzo rzadko się zdarza, ażeby 
„koń schwacony z wielkiego zgrzania i 

„zaziębienia nie iadł, dla czego można 
„ma także wobroku dać na poly utlue 
„czonego iałowcu. Dwie garście iałowcu 
„ztrochą soli, do obroku zrana, wpo- 
„łudnie i wieczór przydane, slużą ko- 
-„„niowi na zdrowie i poty pobudzaią. Na 
„lekarstwo zewnętrzne, bardzo iest po- 
„moca tęga wódka zgrzana, którą się 
„nogi smaruią; co iednak często powta- 
„rzać trzeba. Wbraku wódki, bierze się 
„wyrwar zżyta. Skoro się nim, tak iak 
„z garuca przychodzi, nogi obmywa, tém 
„będzie skutecznieyszy. Ponieważ czę- 
„Sto powtarzać trzeba ciepłe obmywanie, 
„obwiiaią się przeto koniowi po obmy- 
„ciu nogi owsianka od dolu, aż do ło- 
„patki, na cal grubo, i obwięzuią się 
„płótnem. 
„nieco gorącego wywaru zgóry od ło- 
„patki na owsiankę, przezco się nogi 
„ciepło utrzymuią. Rozumie się samo 
„przez się, iż konia wczasie tym, dla 
„ciągłych poetów, ile możności, ciepło — 
„trzymać i derami nakryć trzeba.* 

Ale, móy Macieiu, gdzież to człowiek 
dostanie żytnego wywaru, rzekł Krzye 
żon). kiedy to wszędzie ieno ztych kar- 
tofli pala wódczysko? — Móy Krzyzo- 

Poczém wlówa się od czasu | 

nie, odpowiedział Macićy), kiedy nie ma - 
wywaru żytniego , to można zgrzać wód- 
ki; a gdyby to się zdawało za drogie, 
to tu dalćy inne jeszcze iest lekarstwo, 
tylko słuchaycie: 

„Sparzone mrowisko skutecznieysze 
„iest od wywaru. Chcąc użyć tego spo- 
„sobu, bierze się świeże mrowisko wiel- 
„kich leśnych mrówek i sparza się ie 
wadą wrzącą; potém nieco się ostudza 
„i umywa nogi tak jak wywarem.* 

No, to iest lepsze lekarstwo, (odezwał 
się Walek), bo tańsze; a mrówek u nas 
w boru .nie braknie— Nie zawsze to, miły 

komotrze, to jest naylepsze, co naytań- 
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aze, (odpowiedzial Maciéy); bo za psie 
pieniądzy, pSi mięso iedzą. Ale czytay- 
my daléy: 

fcżeli zaś ochwat z obfitego obroku 
pochodzi, możesz w prawdzie użyć tych 
samych środków; iednakże wyleczenie 

* pędzie truduieysze, bo choroba bardziéy — 
wewnątrz siedzi. W takim razie odiąć 
trzeba koniowi wszelkie ziarno i tylko 
go paść trawą lub marchwią i otrębami 
pszennemi. leżeli go się wypędzi na 
patwisko, tóm lepićy. Wszelka pasza 

„ rozwolniająca, bardzo pomaga. Na po- 
czątku choroby daią się enemy, kiszkę 
odchodową czyszczące, i upuszcza się 
krwi zkarku. Główną iednak iest rze- 
czą, ażeby konia czasami wolno prze- 
iechać. Gdyby. zaś środki te nie po- 
mogły, daie się koniowi zawłokę na 

- piersiach, lub łopatce, i gnoi się ią. 
Srodkiem tym ostatnim udało mi się 
kilka koni wyleczyć. Przyczyną zaś 
tey choroby iest gwałtowne spędzenie 
konia pracą, po któróm koń kilka dni 
w stayni odpoczywa,i obfity obrek z ziarna 
gorącego, mianowicie grochu, wyki, żyta. 

- Zeby zapobiedz złemu, nie trzeba prze- 
pędzić konia pracą i nie dawać mu do 
zbytku wymienionego ziarna. Nayprę- 

dzéy się koń schwaci, kiedy się w nocy 

zuzdzienicy zedrze i do skrzyni dorwie 
w którćey się obrok znayduie, lub tćż, 
gdy się zaraz po ziarnie napiie; dls 
tego skrzynię od obroku trzeba na kłó- 
tke zamykać.* : 
Teraz sam następuie 

: O kaszlu, 
rzekł Macićy, i tak czytał daléy: 

Kaszel napadaiący konia pod wierz- 
chem, lub wzaprzęgu, innego iest ro- 
dzaiu, jak ów, który się do zołzów 
przyrzuca, Przyczyną tego iest za- 
flegmienie naczyń oddechowych, lub tćż 
zła organizacia płue. Niemoc ta po- 
chodzi poczęści z tych samych przyczyn, 
co i dychawica; tych więc samych srod- 
ków na nią się używa, co i na dycha- 
wicę. Pasza miękka, soczysta, do stra- 
wienie łatwa, iako to: otręby pszenne, 
jęczmień zeszrótowany, świeża trawa, i 
zażycie konia rozumne, czy to pod wierz- 
chem, czy téZ wzaprzęgu, zaleca się 
powtórnie. 
Dosyć tego dzisiay będzie, moi go- 

spodarze, (rzekł Macićy); właśnie tóż 
dzwonią na-nieszpory, póydźmy chwalić 
Pana Boga. 

Nakładem i drukiem Ernesta Ginthera w Łesznie, — (Redaktor X. T. Borowies) 


